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Wschód słoń.  o god. 7 min.  20.  —  Zachód o g. 4 m. 8.

Z  P etersburga, 21 P aździern ika  (2  Listopada).
W I A D O M O Ś C I  TELEGRAFICZNE.

Przesłane z Rozkazu NAJWYŻSZEGO z Niko- 
ła j e u  n.

1.

Z dnia 17 (29) Października,  o godzinie 9ej minut  40 
po południu.

Liczba statków floty nieprzyjacielskiej pod Kinhurn-  
ską ławą  jeszcze się zmniejszyła,  dziś zostało ich nie 
więcej nad 60.  Statki stojące około Oczakowa i nieco 
wyżej, zbliżyły się do Kinburnskiego brzegu, gdzie 
nie przestają ładować się. Jeden l injowy okręt i dwa 
transporty,  po wzięciu ładunku,  podniosły kotwicę i 
przeszedłszy po za flotę, odpłynę ły  na morze.  W o- 
bozie na Kinburnskie'i ławie.  liczba namiotó w leż mnie j­
sza jest w porównaniu z dawną.  W ujściu Bohu, na ­
przeciw przylądka Stanis ław,  znajdują Się dwa statki 
parowe i 5 szalup kanonjetskich.— Główne siły. floly 
położenia swego nie zmieni ły.

II.  *
Z dnia 18 (30) Października,  o godzinie 9ej minut 10 

po południu.
Od dnia wczorajszego liczba nieprzyjacielskich s ta t ­

ków pod Kinbnrnską ławą  jeszcze się zmniejszyła; jest  
ich w tej rhwili  .53.

Ładowanie tych statków dalej się posuwa i w nie­
przyjacielskim obozie na ławie piasczys.tej widać już 
mniej  namiotów. Z tych oznak wnosić należy, że sprzy­
mierzeńcy wkrótce stąd odejdą, jeżeli nie ze ws/yst-  
kiemi swojćmi siłami,  to przynajmniej  z większą ich 
częścią. Naładowane statki równie jak i te, które o d ­
chodzą od flotv. b i o r ą  kierunek ku Zachodowi.

III.
Z  dnia 19 (31) Października,  o godzinie lOej min.  50  

po południu.
Obóz na Kinbnrnskiej  ławie między przedmieściem 

i fortecą zos tałprzez nieprzyjaciela zwinięty. Jaką on 
w Kinburnie zostawił  załogę, z pewnością oznaczyć 
jeszcze nie można.  Pomniejsze statki jego stoją zawsze 
jeszcze, lubo w mniejszej niż przedtem liczbie, w Ocza- 
kowskim przedporric i krążą po Limanie,  zachodząc 
do ujść Bohu i Dniepru,  gdzie czynią pomiary g łę b i ­
ny,  ale nie zapędzają się w te rzeki na znaczną odle­
głość i nie dochodzą nawet  do tych punktów,  do któ­
rych dochodziły w pierwszych dniach swego zjawie­
nia się. Flot ta w liczbie statków nieco mniejszej niż 
wczora, stoi na dotychczasouem miejscu.

ki; ale dziś o godzinie 8ej rano,  wystąpi ł  na powrót  
do Eupatorj i .  Nasze czaty przednie zajęły dawne sta­
nowiska.

. .Na innych punktach Krymskiego pó łwyspu nic 
ważnego nie zaszło.«

Z K It V M U.
Jeberał -ad jutan t  książę Gorczaków,  z dnia, 17 (29) 

Października o godzinie 9ej wieczorem, donosi: 
^Nieprzyjaciel spędził  i przeszłą noc pod wsią Sa-

WIADOMOSCI 7. KRYMU.
Wyciąg z przedstawionego od j e ne ra ł  - adjutanta 

księcia Gorczakowa dziennika działań wojennych od 
2 (14) po 8 (20) Październiku.

Nieprzyjaciel nie przestawał  strzelać do Północnej  
strony Sebastopola,  wyciął  ambrazury na balerji Nr 
8 i okopywał  się w bułkach Uszakowa i Apollona,  
w Starej admiralicji  i okrętowej słobódce.

Ogień przeciwnika ma ło  nam zrządzał  szkody; s t r a­
ta nasza od 2 ( 1 4 )  po 8 (20) Października wynosiła:  
zabitych 2 żołnierzy,  w ranionych 14 i kontuzjonowa- 
nych 8 żołnierzy.

Nu lewem naśźem skrzydle,  nieprzyjaciel,  zapewne 
zatrwożony pomnożeniem wojsk na prawym brzegu 
Rei bek ii. opuści ł  pasmo wyniosłości  między Kar łu i 
Kokktiłuz i odstąpi ł  po-za przechył,  gdzie ma do 3ch 
dywizji piechoty; jedna dywizja pozostaje w Bajdar- 
skićj dolinie, inne zaś wojska odeszły p o - z a  rzekę 
Czernaja i zajęły wieś Komary,  góry Gasforta i Fie- 
diuchiąa; około 10 bataljunów ich wojsk przeprowa­
dzono nu górę Sapun.

Kozacy nasi znowu rozłożyli  się na wyniosłościach 
między wsią Kar łu i Kokkułuz,  awangarda zaś p rze­
szła ku wsi Kutler-Foc-Sała.

Poruszenia nieprzyjacielskich statków przed Eupa-  
torją nie ustawały;  3" (15),  4 (16) i 5 (17) Październi­
ka, odbywało się tam wysadzanie na ląd jazdy i pie­
choty; liczba nowo-wylądowanych wojsk była szcze­
gólniej znaczna w dniu 6 (18) Października.  Wieczo­
rem, w przedporcie znajdowało się 13 okrętów, 8st a t -  
ków parowych i 46  t ransportów.

Dowodzący wojskami we Wschodniej  części Krymu 
jenerał -pórućzńik  baron Wrang.el doniósł ,  że otrzy­
mawszy wiadomość o przybyciu do Kcrczu 10,000 
świeżego nieprzyjacielskiego wojska,  dla przekonania 
się o tem uczynił  rekonesans ku Kamyszburun i Sa- 
rajmin.  Kozacy nasi dochodzili do tych dwóch wsi, 
nie spotkawszy przeszkody ze strony nieprzyjaciela,  
który odstępował  przed nimi na wszystkich punktach.  
Po bliższem rozpoznaniu okazało się, że obóz sprzy­
mierzeńców pod żydowskim emętarzem nie powiększył 
się, i że 5 statków parowych stoi w Kcrczeńskiej za­
toce. 3 pod Jenikale i 1 pod Kamysz-hnruri.

Pod Tend ozją dwa siatki parowe nieprzyjacielskie 
weszły do tamecznej zatoki i usi łowały przybliżyć się 
do miasta, ale kilka wystrzałów jednej z naszych ba-  
terji,  zmusiły je odejść na morze,  (lnw a lid  R uski.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  Na zasadzie  o de z wy  J W.  konsula  j en er a l ne g o  Ićióle-  

w s ko -p i u s k i e g o  z dnia < 7 Paz'dziernika r.  b. .  komisja  r z ą ­
d o w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h  p o d a j e  do  wi a­
d o m o ś c i  p o ws ze c h nć j ,  że re j enc j a  Bydgoska  z p o w o d u  g r a ­
s ow a n i a  zarazy bydlęcej ,  k s i ęgosuszem zwanć j ,  w K r ó l e ­
s twie  Pol skićm,  w mie j scach bl isko gran i cy  Pruski ś j  p o ł o ­
żonych,  p o s t anowi ła .

1) Nie p r ze p usz cz a ć  wca l e  p r ze z  g r an i cę  s w e g o  d e p a r ­
t a m en t u  b y d ł a  r oga t ego ,  owiec,  t r zody  cbl ewnś j ,  kóz, p s ó w  
5 d r ob i n ,  tudzież świe żych  skór  z b yd t a  ro ga t eg o  i i nnych  
zwierząt ,  r ogów,  łoju me p rz e t op i on e g o ,  mięsa ,  mie r zwy,  p a ­
szy suchćj  i u ż y wa n y ch  s p r zę t ów s t a jennych  wszelk i ego r o ­
dzaju.

2)  Nie p r ze p usz cz a ć  także su r owć j  wełny,  s kó r  w y s u s zo ­
nych,  s i e r ś c i  i w ł o s ó w  zwi erzęcych  (wyiąwszy szczecinę)  
skoro  n as uwa  się u za s ad n io n e  podej rzeni e ,  ze  takow e p r z e d ­
mioty p oc h o d zą  z mi ej sc  do tkn ię tych  zarazą.

3) Dozwol ić  takim tylko o s o b o m  prze j śc ia  przez  g ra n i ­
cę,  o k tórych z p ew n oś c i ą  sądzić  można,  ze nie zna j dowa ł y  
się w miej scu i s tnienia zarazy,  l ub  t amżo  nie miały żadnć j  
z b y d ł e m  c h o r e m  b ezpoś r e dn ie j  s tyczności .

Ws zys t k i śm zaś  i n ny m o so b o m,  k tó r e  ze s w e g o  p o w o ł a ­
nia mo g ł y  mleć  s tyczność  z b y d ł e m  ro ga t em,  j ako  to h a n ­
d l a r z om  bydta  i skór ,  rzez'nikom, g a r ba r zo m,  o p r a w c o m ,  z a ­
b r on ić  przej ścia  granicy,  w razie zaś  koniecznój  t ego p o ­
t rzeby,  b ę d ą  obowi ązan i  p o d d a ć  się p o p rz e d n io  s t a r a n n e m u  
oczyszczeniu  p o d  d o z o r em  pol icyjnym.

4) Nie s to su j ących  się do tych pr zep i ów,  p oc i ę g n ąć  s t o ­
so w n ie  do okol iczności ,  do kary pienięzrićj ,  a lbo  z a m k n ą ć  
w d o m u  a r esz tu  publ i cznego.

—  Naczelnik o k r ęg u  p o cz t ow e g o  Kró les twa  Polskiego,  
m i a n o w a ł  kancel i s t ę  za r ządu  t egoż  o k r ęgu  Teofi la W ł o d a r ­
skiego,  d r ug i m ad j unk t em buchal ter j i  t egoż  r a r z ąd u

Sekr e t ar z  dyrekcj i  t o wa r zy s t wa  przyj ac ió ł  sz tuk p i ę ­
k ny c h  w Krakowie ,  m a  zaszczyt  z a wi adomi ć  pp .  a r ty s t ów,  
IZ dyrekc j a  decyz j ą  swoją  z dnia  6  Października 1 8 5 3  r o ku |  
oznaczyła  dzień 15 Stycznia 1 8 5 6  r.,  j ako os t a teczny  t e r ­
min o tworzen ia  ogólnej  wys t a wy  dzieł  sztuki.  Dyrekc j a  m a  
m a p i o n n ą  nadzieję ,  iż p an owi e  ar tyśc i  krajowi i zagran iczn i ,  
r ac z ą  wz b ogac i ć  w tym r oku  wy s t awę  t o wa r zy s t wa  l icznemi  
u t w o r am i  pędzla  i dłuta ,  posy ła jąc  p r a ce  s wo je  pod  a d r e ­
s e m se k re t ar za  dyrekcj i  pr zy  ul icy Brackićj ,  w d o m u  b a r o ­
na I . aryssa Sekre t a rz  ze swój  s t r ony  r . a juprzejmiś j  pros i ,  
a by  p an o w i e  ar tyści ,  nie spuszcza jąc  się na o s t a t eczn ie  o -  
z naczony  t e rmin ,  wcześnićj  (o ile s ię to da) dzieła  s w e j e  
nadsyłal i ,  u łatwi  to bo wi em komisj i  r oz poznawczć j  s t o s o ­
w n e  i p o r z ą d n e  u mi esz czen i e  o b r az ó w  w  sa l ach  ku t e m u  
p rzeznaczonyc h .  — Wa l er y  W i e I o g ł  o w s k i.

D Z IE C IĘ  P R Ó Ż N O Ś C I.
O P O W I A D A N I E

przoz

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

(C iąg  dalszy).

Siedząca po prawej  stronie fltioda ale scho rowa ­
na i szczupła b runetka ,  bawiąc się nożem,  i popra­
wiając nieustannie spadającą z ramion mantylkę,  r zu ­
cała kiedy niekiedy przenikające wejrzenia na twarz  
przybyłego,  od których rumieni ł  się tenże po same 
uszy.

Ż lewej strony,  d ruga dobrej  tuszy,  może lat 
czterdzieści kilka mieć mogąca,  rumiana,  pu co ło w a­
ta,  z ma łemi  blado niebieskiemi oczkami,  a białym 
już włosem na głowie,  karmiła ma leńką psinę us ta ­
wioną na stole, i drobiąc powoli sczerstwiałą bułkę ,  
zdawała się nie widzieć nowego  guwernera .

Na prost  Józefa dwóch  młodych ludzi, w  rannym 
szlafroku i w okularach jeden,  drugi  zaś w  tużurku ale 
bez chustki na szyi, stojąc przy stole,  zapijali w  na j ­
lepsze,  dobierając coraz więcej  sucharków i z całą 
przyjemnością wybierając resztki niedopitćj kawy.

—  A  mówisz pan po f rancuzku? — zapytała 
dziedziczka, gdy kłaniając się Józef  stawiał  filiżankę.

—  Bardzo słabo —  odrzekł  mocno zawstydzo­
ny Józef  —  choć język ten gramatykalnie posia­
dam.

—  H m ,  to nie bardzo dobrze; a właśnie ja chcia­
łam żeby Emilek się wprawia ł  w konwersac ję .— Dziś 
dla młodego  człowieka to jest koniecznem.

—  Owszem pani ,  nie dla tego żebym się tu u- 
niewinniał  z mej nieumiejętności — przerwa ł  Józef, 
ale po większej części teraz w  wyższych towarzyst ­
wach np.  w W a rs za w ie ,  po polsku tylko rozma­
wiają.

—  Albo on był w  wyższych towarzystwach —  
odezwał  się ó w  mężczyzna w tużurku ,  zwracając 
m o w ę  do drugiego.

— Scwerynku  bądź grzeczny—  prze rwała  m ło ­
da kobieta.

— A bo na cóż się tu chwalić że się bywało,  
kiedy nie bywał .

—  A skądże ty możesz wiedzieć?— zapytała n ie ­
chętnie  sama pani.

—  Przecież ł a two da sę  rozpoznać z pierwszego 
rzutu oka. Ja  znam wszysUie te towarzystwa,  a nie 
spotka łem nigdzie tego pata; wszak nazywa się Żar-  J 
ski, tak? " 1

—  No tak.
—  Pierwszy raz słyszę o tem nazwisku; zreszą—  

doda ł  obcierając usta i całując w  rękę dziedziczkę —  
kto bywa po towarzystwach to na kawę  we fraku 
nie przychodzi.  —  Do widzenia z mamą! —  zakoń-  
czył wychodząc do salonu,  nie skinąwszy nawet  g ło ­
wą obecnym.

— Jl est toujours prósompteux! —  odezwała  
się lekceważąco owa brunetka.

— ^M ów i  się grzeczniej prćtent ieux —  dorzucił  
otwierając drzwi pan Seweryn.  —  Już to mnie pa ­
ni grzeczności nie nauczysz! —  i zamkną ł  napowrót .

—  A hja k i  ty nieznośny jesteś Sewerynie !  krzy­
knął pół  gn iewnie  drugi mężczyzna w okularach,  
zwracając się ku drzwiom któremi  wyszedł —  Przy­
jechałeś  tu robić mej żonie przykrości tylko; źle ci, 
to jedź sobie z Panem B o g i e m ! "

- -  Ależ dajcie pokój — mówiła powstawszy 
dziedziczka —  jesteście moje dzieci, bracia rodzeni 
i tak się przemawiacie.  Proszę pana — ciągnęła 
dalej zwracając się ku Żarskiemu —  nie zważaj pan 
na to że mój syn tyle niegrzeczny i robi przymówki 
panu; —  widzisz pan jest to artysta,  muzyk,  zatem 
i dziwak jak wszyscy artyści, nte prawdaż?

l a k  pani, by ć tomo że ,  tylko co mnie,  to bez­
piecznie mógłby uwolnić od swej dziwaczności.  J e -



—  Józei" W a g n e r ,  b. a r t y s t a  m u z y c z n y ,  e m e r y t ,  o p a ­
t r z o n y  SŚ.  S AKR AME NTAMI ,  p r z e ż y w s z y  l a t  8 8 ,  p o  t l ł ugi ć j  
i  ciężkiej  s ł a b o ś c i ,  w  d n i u  I 2 I / s t o p a d a  r .  b .  z a k o ń c z y ł  ż y ­
c i e .  W s m u t k u  p o g r ą ż e n i  ż o n a  i dz i ec i ,  z a p r a s z a j ą ,  k r e ­
w n y c h ,  p r z y j a c i ó ł  i k o l e g ó w  z m a r ł e g o ,  na  w y p r o w a d z e n i e  
z w ł o k ,  z k o ś c i o ł a  00 . .  B e r n a r d y n ó w ,  j u t r o  o g o d z i n i e  2 ć j  p o  
p o ł u d n i u ,  n a  c m e n t a r z  P o w ą z k o w s k i  o d b y ć  s i ę  m a j ą c e .

WIADOMOŚCI ZA G R A N im U
A N G I. J A.

Londyn 6 Listopada. Czytamy w  Neue P reussi- 
sche Zeitung:

Lord S t an le y  po ni ejaki em wa h an iu  za radą s w e g o  
o i ca  hra bi eg o De rb y o d m ó w i ł  p r o p o n o w a n e g o  mu  
przyjęcia w y d z i a ł u  osad w gabinecie .  O d m o w a  lorda  
S t a n l e y  j e s t  z a w sz e  przykrym w yp a dk ie m dla lorda  
P a lm e rs t on a ,  który teraz inusi  się starać o i n n e g o  m i ­
ni stra osad.

—  List  p. Cobden w  pr zedmioc ie  w o j n y ,  t ym ra­
z e m  s p r a w i ł  m o c n e  wr aże ni e  w kraju,  przez to żc d o ­
tyka takich kwestj i  k tóremi  od dawna  każdy t a jemni e  
s i ę  zajmuje.  Na ten l ist od p owi a da  najprzód c a ł e  
s t r o n n i c t w o  w o j o w n i c z e ,  zarzutem że on o ds łan ia  n i e ­
pr zyjac i e l owi  s ł a b e  punkta Augl j i  i przez to s a m o  za­
chęca go  do w y tr w ał o śc i .  Czy nie czasby już b y ł o  
ż eb v prasa angi e l ska z an ie ch a ł a  tych dz i wn yc h  w y o ­
brażeń,  z których j e dy ni e  po dobny  a r g u me n t  m ó g ł  być  
w yc ze r pa ny .  Czyl iż  potrzeba ot wart ośc i  pana Cobden  
aby s ta ł y  ląd albo Rossja do wi ed z ia ły  się jak rzeczy  
st oj ą w Angl j i?  Wpr a wd zi e  Cobden źle m ó w i  o  m i l i -  
t arnem p o ł o ż e n i u  i rol i  Auglj i  w tej wo j n i e ,  ale we  
Francj i ,  w Ni emcz ec h,  w Austrj i ,  w Turcji  na wet ,  g o ­
rzej o tern myśl ą,  gorzej  naw et  niż jes t  w istocie.

Londyn 1 Listopada. Wczoraj  lord Raglan z ł o ż y ł  
w ręce Jej K. Mości  oznaki  w i e l k i e g o  krzyża orderu  
Ła źni  które n o s i ł  j e g o  ojciec,  z m a r ł y  nac ze l ny  w ódz  
ar mji  angie lskiej  w K r y m ;e.

—  Książę Cambri dge  m i a ł  wczoraj  konf erencję  
z l ordem Pa lm er s to n w j e g o  u rz ęd o we m m ies zk ani u  
przy D o w n i n g  Street .

—  Na w s c h o d n i m  brzegu Angl j i  między H o rw i c h  
i C r o m er  w z e s z ł ą  sobot ę  s ro ży ła  się  o kr o pn a  burza 
i zrządzi ła spus tosze ni a  j akich od w i e l u  lat nie b y ł o .  
Liczbę  rozbitych s t at ków podają na 5 0 ,  przy cze m  
w i e l u  ludzi  pos t radało  życie.  (N. P -Z tg J

  Times 7, 5  b. m.  podaje  nas tępny l i s t p.  Cobden pod
t y t u ł e m :  »P.  C o b d e n  o  a r m j i  i  w o j n i e «  a d r e s o w a n y  
do p. E dw a rd a  Bai nes ,  s t arszego  w y d a w c y  dziennika  
Leeds Mercury.

» K o ch a n y  P a n i e — Proszę  cię,  byś z w r ó c i ł  s w ą  u w a ­
g ę  r ó w n i e  jak publ icznośc i ,  na ni ektóre  wa żne  uwagi  
dotyczące stanu naszej  armji ,  j ako  rzeczy po ł ąc zo nej  
z  pol i tyką dzisiejszej  w o j n y .

Lud Angl j i  nie m ó g ł  chyba mie'ć nigdy z wróc one j  
u w a g i  na stan,  w  j a ki m  armja nasza została z o s t a w i o ­
n ą  od p i e r w s z e g o  jej w y l ą d o w a n i a  w Krymi e ,  bacząc  
na niedostateczną l iczbę i na n i es z cz eg ó l ną  j akoś ć  jej 
p o s i ł k ó w .  Gdyby lud jak p o w i n i e n ,  szczerze i uczci ­
w ie  b y ł  d z i a ł a ł  w  tym wzgl ędzi e,  sam o dd awn a b y ł b y  
ni edos t at kowi  temu z a p o b i e g ł — jeżel i  wo jna  jest tak 
p op ul ar ną  jak  d o w od zo no .  Muszę w ięc tedy przypu­
szczać.  że o w a  w i e lk a  część prassy codz iennej  tego

żeli przyszedłem w e  fraku, to nie jako gość , ale j a ­
ko cz łow iek  pierwszy raz się przedstawiający, jako...

—  A le  co tam pan będziesz zw ażał na takiego  
zapozw oleniem ...  o d ezw a ł się rubasznie Konrad star­
szy syn pani.

—  N o  i ty się już poprawiasz —  w trąciła  k w a ­
śno  żona.

—  Bo już dalibóg trudno z nim w ytrzym ać!—  
Stroi jakieś fochy oto i przy obcym cz łow ie ku , m y ­
ślałby kto że on magnat jaki, a my na wsi żyjący 
bydlęta, prawda? —  dokończył obracając się ku J ó ­
ziowi.

—  N ie , ale.. .
—  N o, już ukończcie, ukończcie, proszę pana 

bądź tak łaskaw zatrzymać się w  salonie, ja tylko 
się ubiorę będę panu służyć i E lcia zaprezentuję.

W ię c  skłoniwszy się z p ośp iechem , młody Żarski  
zaw rócił  ku drzw iom , i w  tćj rejteradzie nadepnął  
pieska plączącego się  około  stołu.

—  A h jak m ożna być tyle nieostrożnym! — bą­
knęła rumiana kobieta przesyłając zakłopotanem u  
ogniste spojrzenie.

—  Przepraszam mocno, przepraszam -— w y m ó ­
w i ł  pomięszany Józef  kłaniając się pokornie, gdy  
młoda brunetka uśmiechnęła się żartobliwie, a lu b o -  
w niczka p iesków  przysiadłszy na ziemi i całując

kraju,  klóra popi er ała  w y l ą d o w a n i e  naszych s i ł  w Ros-  
sji,  źle bytu p o i n f o r m o w a n ą  o tym ż y w o t n y m  ubytku;  
w p r z e c i w n y m  razie b o w i e m ,  s ł a w i ą c  j e d n o m y ś l n ą  
po mo c,  jaką lud d a w a ł  rządowi ,  nie by ł ab y  przed t y m ­
że l o d e m u k r y w a ł a  na j wi ęks zego  i najbardziej  n a g l ą ­
c e g o  ze ws zys tki ch  ni edos t at kó w,  niedostatKu ludzi ,  co 
w t r ą c i ł o  nas w h a n i e b n e  dyl ema,  w którćm p o s t a w i ł y  
nas pr z e c h wa ł e k  p e ł n e  d ow odz en ia  i n i ef ort unne  dz i a­
ł a n i a .  Jedyni e  co do rządu nie mo ż na  s ta wi ć  żadnej  
z p o w o d u  n i e w i a do m oś c i  w y m ó w k i ;  z n a ł  on ws zys tko ,  
w i e d z i a ł  o w s zy s tk ie m,  a fakt zatrzymani a przezeń  
o b o w i ą z k ó w  zwala  nań c a ł ą  i w y ł ą c z n ą  o d p o w i e d z i a l ­
ność.

Jakież tedy są fakta,  o i le nam p o z w o l o n o  je  pr zej ­
rzeć przez z a s ło nę ,  za którą p r ow a d z o n o  ś l edz two  
przed ko mi t e t em  p. Roebuck? Na st ęp ne  dane statys ty­
czne  w y p r o w a d z i ł e m  z wa ż n e g o  dodatku do raportu  
k o m i t e t o w e g o .

Pokazuje  się  że l iczba wo js k a ng ie ls ki ch ,  tak of ice­
r ów jak s z e r e g o w y c h ,  którzy w y l ą d o w a l i  w Krymi e  
przed bi twą nad Al mą,  w y n o s i ł a  2 6 . 8 0 0 .  W tej b i ­
t wi e  l iczba A n g l i k ó w  by ła  wi ększa  jak F ra ncu zów.  
Przy śmi erc i  m ar sza łk a  St.  Arnaud i po marszu f lan­
k o w y m  na B a ł a k ł a w ę ,  lord Raglan z o s t a ł  s tarszym d o ­
wódcą ,  a rozdzielając-  g r un t  do d z i a ł ań  obl ężniczych,  
w z i ą ł  na s iebie  taką s a m ą  r o z l e g ł o ś ć  robót ,  jaka n a ­
z naczoną był a armji  j e n e ra ł a  Canrobert .  Od tej c h w i ­
li, jak ws kazuj e  uznani e  najznakomit szych p o w a g  w o j ­
s k o w y c h ,  armja nasza upadać zaczęła  z p o w o d u  p r z e ­
c iążenia w  robocie.  Nas tąpi ła  bi twa ł n k e r m a ń s k a  ( pa ­
dła na nas  ze wz gl ędu ria m a ł o ś ć  s i ł  w s t os un ku do 
naszych r o z l e g ł y c h  l inj i ) ,  po której nas ta ła  daleko  
bardziej zabójcza robota w przykopach,  trud i n i e d o ­
statek w czas ie  zimy;  oto s t rasz l iwy wypade k rapor ­
tów m ie s ię c z n y c h  o chorych i r a n n y c h  wsze lkiej  broni  
w armji  lorda Raglan:

1 8 5 4  Październik 1 1 , 9 7 8  c hor ych i r a nny c h.
» Listopad 1 6 . 8 4 6
» Grudzień  1 9 , 4 8 9

1 8 5 5  S ty c z e ń  2 3 . 0 7 6
( St yc ze ń jes t  os tatn im m i es i ąc em,  z kt ór ego  m amy  

z u p e ł n y  rachunek. )
P o m i m o  p o s i ł k ó w ,  które p r z yb ył y  z kraju,  z g a r n i ­

z o n ó w  naszych z agranicznych i kol onj i ,  armja nasza  
p e w n e g o  dnia z m n i ej s zo n ą  została  do n i e s p e ł n a  
1 2 , 0 0 0  b ag n et ó w c z y n ny c h.

Że wi ększa  część chorób i w ynikającej  ztąd ś m i e r ­
te lnośc i  by ła  s p o w o d o w a n ą  ni edostateczną l iczbą l u ­
dzi,  w y s ł a n y c h  j a k o  p os i ł k i  naszej armji ,  d o k ł a d n i e  
d o w i e d z i o n ć m  z os ta ł o  przed ko mi t et em S e h a s t o p o l -  
sk im.  J e n e r a ł  E va n s  i książę Cambri dge  m ó w i l i  o tern 
bardzo dobi tnie .  W e d ł u g  uznania tego os tatniego,  »nie  
ulega żadnej  w y t p l i w oś c i ,  że gdyby 8 , 0 0 0  albo 1 0 , 0 0 0  
ludzi  w y s ł a n o  w ki lku tygodniach w mi ej sce  » o kr u-  
s z y n « ,  które p r z y b y w a ł y ,  nie m i a ł a b y  mi ejsca  tak 
znaczna l iczba chorób,  w y n i k ł y c h  z przec iążenia r o ­
botą.  Książę Newcast le  zaś,  wyz naj ąc  s w ą  n i e m o żn o ś ć  
znal ez i enia  ludzi ,  o ś w ia d cz y ł ,  że przec iążeni e  robotą  
w y n i k n ę ł o  z rozcią ł o ś c i  l inj i ,  które z początku pr zy ­
j ę ł a  na s iebie  armja angi e l ska ,  które b y ł y  za wi elk ie  
dla z mni e j s zo ne j  l iczby ludzi.

Je dyni e  z s z e re g ó w  ludu w kraju mo żna  b y ł o  za­
p e ł n i ć  n ie zmi er ny  ubytek,  w y w o ł a n y  ś m i e r c i ą  i c ho -
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w  łapkę ranionego, g łaskała  z lam entam i: —  B ie ­
dny Zefirek —  pokaźno g d z ie  cię to udeptano, o 
biedna psina! •

Jak oparzony wypad! nasz bohater do salonu, zły  
na siebie sam ego , że usłuchał professora i tu  przy­
jechał ,  a przeklinając !i artystów d z iw ak ó w , i ama­
toró w  p iesków , i sam e pieski, przebiegał gorączko­
w o  po w oskow anej posadzce obszernego pokoju .—  
O chłonąw szy  nieco, zaczął się rozpatryw ać w ok o ło ,  
i dostrzegł że jak w  poprzednio w idzianych p o k o ­
jach um eblow  anie zn am ion ow ało  skrom ność  a na w et  
niedostatek, tak tu przeciwnie na pierw szy rzut oka 
wszystko oddychało  zamożnością, elegancją i preten  
sją dobrego gustu . Mimo to i nagromadzenia tylu  
różnorodnych przedmiotów, salonik ten w yglądał  
jak wiejska dziewczyna przybrana w  pani swój su ­
knie; wszystko jes t  co tylko podnieść wdzięki k o ­
biece m oże, wszelako oko n aw et  mniój w p ra w n e ,  na 
pierwszy rzut dostrzeże dudka z paw iem i pióry.

Nareszcie po pólgodzianem może czekaniu, w  cza­
sie k tórego  nasz J ó ze f  miał przyjemność w y s łu ch a ć  
różnotonnie skrzypiący koncert źle pospajanych tafli 
posadzki, w esz ła  dość  żyw o  sama pani G ąs iow -  
ska szeleszcząc jedw abn ą  suknią, i prowadząc za r ę ­
kę 1 5  letniego wyrostka w  kaftaniku futrzanym,  
z bladą twarzyczką, dużen niebieskiem okiem i bia-

robą w naszej  armji ;  chcę w ię c  z wróc ić  s z c z e gó l ną  
w a s zą  u wa gę ,  w jaki  s p os ób  zac i ąg i . sz ł y  w o w y m  cza­
sie.  Nas tępną j es t  l iczba rekrutów,  ostatecznie  przyję­
t y c h  d o j a z d y ,  pi echot y i a r h  lerji. .

O g ó ł  w
1 8 5 4  październik 2 . 0 9 1 .

l i s topad 5 , 3 7 4
grudz i eń 6 . 6 0 0 .

1 8 5 5  styczeń 6 . 5 5 3 .
luty 4 , 0 7 3 .
marzec 4  5 1 4

t o  tej pory s i ęga ją  ostatnie  nasze  u r zęd owe  o bl i cz e­
nia.)

P o r ó w n a n i e  nas przekona,  że gdy l iczba naszych  
chor ych i r annych,  nie l icząc zabitych,  w przec iągu  
czterech mi es ięcy ,  w październiku,  l i s topadzie,  gr udn iu  
i s tyczniu pr zec ię c iowo dochodzi ła  do 1 8 , 0 0 0 ,  r ek ru ­
t owa ni e  d a w a ł o  ty l ko po 5 . 1 0 0  na mi es iąc .  Lord J .  
Russe l l  s am p r z y zn a ł  to w izbie,  w gr udni u,  że r ekru­
tów brak p r ze s z ł o  2 0 . 0 0 0  do l iczby w e t o w a n e j  przez  
parlament:  a w c iągu bi eżącego roku p e wi e n  ni e za le ­
żny c z ł o n e k  par la ment u z a p e w n i a ł  w o be cno śc i  m i n i ­
s t ró w.  a nie zaprzeczano mu wcal e,  że n i edo bó r  w y ­
nosi  4 0  0 0 0 .  A przez  c a ł y  ten czas,  gdy nasza armja  
ma la ła  /. braku p o s i ł k ó w ,  których rząd po s ła ć  nie  
m ó i . ł  » z p o w o d u — eytujem z ez na ni e  księcia N e w c a ­
s t le—  niechęci  ludzi  do zaciągania s ię  w i lości  o d p o ­
wiedniej  r oz mi ar ow i  do j aki ego  izba ginin p o w i ę k s z y ­
ła armję a ng i e l s k ą , « przez c a ł y  ten czas ( m ó w i ę  to 
tyłki) j a ko  ost rzeżen ie  na przysz łość)  nasze  w o j e n n e  
dzienniki  i tacyż m ó w c y  zapewni al i  nas,  że lud dal eko  
j es t  bardziej z a d o w o l u i o n y  z wo j ny ,  jak rząd i parla­
ment .

P o w i e d z i a ł e m ,  że pos i ł k i  w y p r a w i o n e  do K r y m u  
b y ł y  r ó w n i e  nie  w i e l e  warte  pod w z g l ęd e m j akoś ci ,  
jak niedostateczne  pod wz g lę d em  l iczby; pod tym w z g l ę ­
dem ś w i a d ec t wo  do wó dc y  n ac ze l ne go  przed ko mi t et em  
S c ba s t o p o l s k i m ,  które podam bez ż adnych k o m e n t a ­
rzy w ł a s n y c h ,  jest  naj zupe ł ni e j  s t a n o we z ć m.

Lord Hardinge  m ó w i :
» Ro b im y  naszych ludzi  dość w p r a w n y m i  w inustrze  

w przec iągu dni 6 0 e i u ,  ale kiedy m i e l i ś m y  ich w y s y ­
ł ać,  ludzie  ci zamias t  sk ła da ć  się  z kości  i m u s k u ł ó w ,  
s k ładal i  s i ę  z s a my c h  chrząstek;  w i s tocie  byli  za 
m ł od z i  ...

» Ale gdy na m pr z ys z ło  w y s y ł a ć  w październiku,  l i ­
s topadzie  i g rudni u,  dla przepędzeni a z imy w K r y m i e ,  
naszych n i e w y r o b i o n y c h  r e k r u t ó w — a nie m i e l i ś m y  
i n n y c h — ni epodobna b y ł o  sp od z i ewa ć  się ,  by wyt rzy ­
mali  ostrość  k l imatu i c iężką robotę  w pr zykopac h,  
w taki s am s p os ób  j a k  podobna l iczba ż o ł n i e r z y  z ro ­
bi łaby  w 1 8 0 8 .

» Dajcie nam s i l n e g o  c hł opa ka ,  niech p op r ac u je m  
nad n im  6 0  dni ,  a będzie tak dob rym ż o ł n i e r z e m  jak  
tylko mi eć  możecie . . .

»Tu ty l ko c h ł o pa k i  be zm yś ln e  przychodzą,  a nie l u ­
dzie 2 5 - l e t n i ;  są  to p ow s z e c h n i e  c h ł o p c y  od 1 8  do 2 0 ;  
l iczba ludzi  tego w i e k u jest  bardzo znaczna w p o r ó ­
w n an i u  z ludźmi ,  którzy s ko ńc zy l i  2 1  lub 2 2  rok  
życia.

C h ł o p a k  b e z m y ś l n y  zaciąga się ,  dorośl i  ludzie  po  
2 5  latach nie chcą al bo rzadko. . .  M ó g ł b y m  dać w y c i ą ­
gi z zez na ń s ir  de Lacy Ł,vansa,  księcia Cambri dge

łem i jak len w łosam i, spadającemi na około  szyi 
w  lśniących nieco podkręconych splotach.

—  O to  jest  mój Emilek a pański uczeń —  w y ­
rzekła popychając go  naprzód i siadając z pew ną g r a ­
cją na obok stojącój kozetce. Chłopiec spojrzał f i ­
glarnie w  twarz Józefa, pokręcił g łow ą ,  i zw raca­
jąc się do matki, w yrzek ł tonem  rozpieszczonego  
dziecka:

—  Moja, mam o, ja nie chcę teg o  pana; w ie  ma­
ma on mi się niepodoba......

—  Ależ mój E m iłku, trzeba być dyskretniejszym; 
jak poznasz bliżej pana Żarskiego, to go  pokochasz  
serdecznie.

—  O nie, nie! ja żadnego guw ernera  kochać nie  
m ogę, to tacy niedobrzy —  i zaczął kasłać zasłania­
jąc usta.

—  Skoro się nie podobam —  przem ów ił h am u ­
jąc sw oje  oburzenie Ż arsk i—  to jadę. Żegnam w ię c  
panią i przepraszam —  dokończył kłaniając się c e -  
remonjalnie.

—  A leż  panie! —  zaw oła ła  zrywając się z s ie ­
dzenia i chwytając go  z a  ręce —  co pan robisz? Fe,,  
jak można być tak obraźliwym . Spojrzyj pan tylko  
jakie to dziecko słab ow ite ,  delikatne...

(D alszy ciąy nas tą f i ) .



i innych  oficerów z Kr ymu ,  potwierdza j ące  o św ia d ­
czenie lorda Hardinge ;  raz na zawsze robię  uwagę,  że 
ich świadec two j es t  ob ro n ą  dla większej  ar inj i  s tałej  
w c iągu 40  lat pokoju  Dajcie nam,  mówi  wódz n a ­
czelny.  s i lnego c h ł op a ,  niech pop racu j em z n im 60  
dni,  a będzie tak dob rym  żo łn i e r zem jak  tylko mieć 
możec i e . •* Ale po tr zebuje  do tego kości  i m u s k u t ó w  
cz łowieka ,  a nie chr zą s lkowa tych  ch łopców.  W tym 
s am y m duchu  dana była  odpowiedź jen.  Evans ,  który 
zapyt any przez j ednego  z c z łonków komi te tu,  by w y ­
t ł u m a c z y ł  wyraz  „bezsku t eczny1* k tó rego  użył ,  m ó ­
wiąc  o pos i ł kach  do Krymu  posył anych,  r ów n ie  co 
znaczy,  że by ły  „ n i e w y r o b i o n e ”  odpowiedz i a ł  „ p r a ­
wie n i ewyrobi eni ,  ale to nic n ie  znaczy;  byli za m ł o ­
dzi.** Te c h ł opa k i  rek ruc i ,  za p rzybyc i em do K ry m u  
w  zimie,  nie s ł uży li  do niczego i nnego  j ak  do z a p e ł ­
niani a szpi talów.  Tuk m a ł o  powiększyl i  s i łę  naszej  
a rmj i .  że w końcu,  po znies ieniu n i e z r ównanych  t r u ­
dów i c ie rp i eń  w p różnych  u s i łowa iach .  by się u t r z y ­
ma ć  na rów n i  z naszemi  spr zymie rzonymi ,  oddal i śmy 
im część naszego g ru n t u  (część, która  była  miejscem 
ost atn i ego t r jumfu) ,  a od tego czasu do dziś, s i ł a  n a ­
sza s t opn iowo  p rzyb i e r a ł a  cha r ak t e r  kon ty nge hs u  a r ­
mji  f rancuskie j .

Ze znan i a  przed Sebas topo lsk im komi t e t em  d o p r o ­
wadza ją  nas  tylko do maja,  ale na nieszczęście nie 
je s te śmy bez naocznych dowodów że jakość naszych 
r e k r u tó w  na lepsze się nie zmien i ł a .  Ktokolwiek  
idąc po ulicach stolicy,  rzuci ok iem na p lacówki ,  
Stojące na s t raży przed naszemi bu dynkami  p u b l i ­
cznymi ,  albo spoj rzy  na g r om ad ę  musz t ru j ących  się 
r ek r u t ów ,  a lbo nareszcie  zwróci  uwagę  na młodzież ,  
z k tó r ą  ma do czynienia  w e rbu j ący  s i e rżan t  w n a ­
szych wioskach,  nie będzie p o t r ze b ow a ł  więcej do­
wodów,  że zawsze „chrząstki** nie zaś kości i 
m u s k u ł y  k r a ju ,  p rzechodzą w szeregi  a rmj i ;  a 
na  nieszczęście,  ost atni e  wypadki  w Krymie ,  wy­
kaza ły  nam niebezpieczeńs two (pożyczam tu św ie tne ­
go pióra  ko r r e spo nd en t a  Tim esa) »powi e r z an i aho no -  
r u ,  imienia  i s ł awy  Wielkiej  Brytańj i  n i e ka r nym  ch ło ­
p ako m od p ługa ,  albo z z au łków naszych mias t  i w io ­
sek."  A lbowiem dobrze to jest  w iadomem i powinno ,  
dla oddania  spr awied l iwości  of icerom,  być publ icznie 
uzn an e m .  że po os t atn im n i e fo r t unnym ataku na Re ­
dan,  żo łn i er ze  skupi l i  się w największym nieładzie ,  
n ie  dla b r aku  i ndywidua lne j  odwagi ,  ale z powodu  
b r a k u  zimnej  k rw i ,  ne rw ó w  si lnych i panow an ia  nad 
sobą ,  k tór e wiek  i tylko wiek dać może.

Czemże się dzieje,  zapytam z ca ł em poszanowan iem,  
że pr zedmiot ,  o k tó rym tylko co m ów i ł e m ,  lepiej  jes t  
znany  i sądzony g run t own ie j  wszędzie gdzieindziej ,  
j ak  w Anglj i  i że, w e d łu g  wyrazów Tim esa  —  k t ó r e ­
go dob rą  wiarę mogę potwierdzić  z świeżego osobi s te ­
go doświadczenia  na og ran i czonem polu post r zeżeń—  
° w  każdej kawiarni ,  na każdym spacerze w Europ ie ,  
r oz m aw ia no  tylko o smu tne j  rol i ,  j a k ą  Angl ja  od g ry ­
wa  w dzisiejszej wojn i e . "  —  Czemże się dzieje,  że ża­
den wyraz  os t rzeżenia do kraju zwróco nym  nie został ,  
j e  nie o dw o ła n o  się ani  raz do ludu  o zyskanie  po ­
s i ł kó w z ludzi s i lnych,  dla zaj je łni enia  przer zedzonych 
s ze regów armj i ,  które  lud i tylko lud sam zapełnić  
może?  Przec iwn ie ,  czemże się dzieje,  że  (najbardziej  
przesadzone  nagany  r zucano  na par l ament ,  rząd,  a r y ­
s t okrację  i dowódców wo jskowych;  nasza prasa,  t r y ­
b u n y ,  nawe t  nasze b iurka  ob fi towały  w n i ez równane  
po ch w a ł y  l udu angie l ski ego,  jaki ch  n igdy przed tem 
n i e  r zucano  przed żadnym k ra j em w takimże  p r ze ­
c iągu czasu? Nie m a m  ochoty na te r az  prowadzić  dalej  
tego badania ;  odwiodłoby  mn ie  to od praktycznej  
kwest j i ,  dla której  proszę was  o uwagę,  r ównie  jak 
i n ny ch  naczelnych adwoka tów  dalszego p rowadzen ia  
wojny .

Więc  tedy p ro j ek towano  brać ludzi (nie ch łopców)  
do walczenia  w sp r awie ,  k tór a  j ak  s ł y sza ł em,  jes t  
„w a lk ą  europej skie j  cywil izacj i  i wolności  przeciw 
despotyzmowi ,  ten zaś nie zmierza do niczego m n i e j ­
szego,  jak do powszechnej  mo na rc h j i . "  Jeżel i  t en i 
podobne  frazesa,  które  wpa da ły  w uszy nasze od lat  
dwóch ,  znaczą co innego jak czczą gadaninę  i s za l eń ­
s two,  to Anglicy podjęl i  się pracy,  nie j uż  dla j e d n e ­
go na rodu,  ale dla p o ło w y  Europ y  dostatecznej .  Nie 
możemy ,  chociażbyśmy chciel i ,  zdać tego w ie lk i ego  
zadani a,  które  sami  na siebie w łoży l i śmy ,  na legję 
cudzoziemskich na j emn ików ,  a lbowiem nasi  w e r b o ­
wn icy  ( rumieni ę  się mówiąc  to) wszędzie spotkal i  t y l ­
ko groźby lub więzienie;  nietylko S tany  Z jednoczone,  
a |e Prus sy ,  Szwa jcar j a ,  a na w e t  d robny  Hamburg ,  
od m ów i ł y  pozwolenia  swym obywate lom p rz y jm o w a ­
n ia  służby,  naw e t  na nasz koszt ,  w sp rawie ,  k tó r ą  my 
upo rczywie nazywamy  walką  o ich niezależność.

Nie możem dla jaki ejś  nowćj  hańby  powierzać  tego 
{ obowiązku  „bezmyś lnym c h ło pa k om "  a lbowiem i tych 

n ieokrzesanych  r ek ru tów  niedostaje do l iczby za tw ie r ­
dzonej  przez pa r l amen t ,  2 0  do 40  tysięcy. Jakże więc

myślicie zrobić,  by kości ,  mus ku ły  i męskość Anglji  
w pole poprowadzić.

Dwie są me tody  ró wn ie  skut eczne ,  za pomocą  k t ó ­
rych w obcych kra j ach tworzą a rm je  r egu l a rne .  J e ­
dna zależy na konskrypc j i ,  j ak we Francj i ,  gdzie l icz­
bę ludzi p rzepi sanego wieku biorą  corok losem z p o ­
między wszystkich klas,  i gdzie nieszczęśl iwy c z ł o ­
wiek wyciągający fatalny n u m e r  z u rny ,  czy to on pa r  
czy wieśniak,  musi  a lbo s am s łużyć  albo wybrać  zda­
tnego zastępcę, wydawszy na to sumę  od 8 0  do 2 0 0  
fst., rozmaicie,  s t osownie  dookol i ezności .  D ru g im je s t  
sys tem S t an ów  Zjednoczonych ,  gdzie izba p r a w o d a w ­
cza zatwierdza cyfrę a rmj i .  a zaciągi dob row o lne  d o ­
st awiają  ludzi; —  ten sys tem nigdy nie zawiód ł .  Za 
wybuchni ęc i em wojny z Mexvkiem,  w niektórych  s t a­
nach Uńji  pięć razy tyle ludzi o f i a rowało  swoje  u s ł u ­
gi jak ich by ło  potrzeba.  Wszystkie  klasy i zajęcia ci­
sn ę ły  się naprzód:  —  dziennikarz  z amie n i a ł  p ióro na 
miecz,  p rawnik  po rzuca ł  swe  procesa.  doktór  zo ­
s t aw ia ł  p ac j en tó w ,  a dzierżawca rolę —  każdy,  
by zaciągnąć się do szeregów.  Dzisiejszy p r ezyden t  
S t anów Z jednoczonych,  wówczas  cz łowiek do j r za ł e ­
go wieku ,  z wie lką  p r ak tyką  j ako  adwokat ,  porzuci ł  
rodzinę i zajęcie,  by j ako  ochotnik wstąpić do s zer e­
gów.  Sys t em jes t  w istocie taki sam jak u nas,  z tą 
j ednak  różn icą  w zas tosowaniu ,  że w Ameryce  dobra  
ochota ludzi w zaciągach dowodzi  popul arnośc i  wojny.  
Mamy jeszcze trzeci sys tem,  który temu k ra jowi  za l e ­
cano: powiększać  po rękawiezne dopóki  nie ś c i ągn ie ­
cie ludzi innego  zajęcia do a rmj i .  Ale zarzucić tu m o ­
żna,  że w tych czasach tanich podróży,  nie jesteście 
pewnymi za t r zymania rek ru t a ,  jak tylko do kieszeni  
schowa swą  zdobycz.  » (Vzekonywnmy  się. mówi  lord 
Hardinge ,  że im bardziej  powiększamy porękawiezne ,  
tern w iększa zdarza się liczba wypadków dezercj i ;  h a n ­
d luj ą tem po pros tu . "

Nie spodziewajcie  się bym powiedz ia ł ,  k t óry z tych 
sys tematów powini en  być przyjęty dla p rowadzenia  
w ojny, k tó rą  w mojem przekon an iu  uw ażam  za  b a r ­
d z ie j  bezpotrzebną, sza lo n ą  i  bezcelową, ja k  w sze l­
ka inna w n a sze j h is lo r ji; k tó ra  co do w ym arzo  • 
nych celów staw ion ych  p r z e z  j e j  adw okatów , n ie ma 
ró w n ej sobie od czasu  kru cja t. Ale na nieszczęście,  
opozycja przeciw wojni e  w żadnym razie n ie  broni  
nas  od jej  sku tków.  Ca ło ść  kra ju,  pomyś lność  ludu,  
ciężary,  do których ponoszeni a możemy być wezwnne -  
mi ,  p rzypuszczalna  d ługość  dz i a ł ań  n ieprzyjac i e l ski ch  
a p r zedewszys tkiem,  bo (o w sobie  wszystkie i nne  rze­
czy mieści ,  wp ływ ,  jaki  pol i tyka i p rowadzen ie  w o j ­
ny mieć może na nasz cha r ak t e r  i na nasz honor ,  j a ­
ko narodu  —  wszystko to są kwcst j e  r ów n ie  żywo tne  
dla opone n tó w  jak dla adwoka tów  wojny,  stąd ich 
pr awo,  że mogą  rozbi erać  nietylko jej  pol i tykę,  ale i 
sposób jej prowadzenia .

S łysze l i śmy o potrzebie  u t r zymania  naszego u r o ­
ku pomiędzy narodami  świata;  a nie ma  ani jednego  
adwoka ta  wojny ,  k tóryby więcej j ak  ja p r a gn ą ł ,  by 
prawdziwa s ł awa  i w p ł y w  Anglj i  powiększy ły  się. 
Ale nad tem ubol ewam,  że s t r onni c two wo jenne ,  przy 
tem rozwini ęc iu  przesadzonych roszczeń i n ie fo r t un ­
nych dz i a ł ań ,  za pomocą  których s t ara ją  się zająć u-  
wagę świata ,  o s i ąg nę ł o  cel c a łk i em p rzec iwny  temu,  
do k tór ego zmierza l i śmy  tak jak i oni ,  i to bezwątpi e-  
nia z r ó w n ą  szczerością.  Narody podobnie  j ak  i ndy ­
widua,  mnie j -są  sądzonemi  w ed łu g  tego co zrobić  za­
n iedba ły ,  j ak  we d ł u g  tego, o ile, ich czyny nie s p r o ­
stają  s ł o w n y m  oświadczeniom.  Ameryka nic nie t r a ­
ci na u roku ,  u t r zymując  tylko s t a ł ą  a rmję  z 10 lub 12 
tysięcy ludzi i j eden  tylko ok rę t  l i ń jowy w porcie.  
Owszem,  jej  postawa jest  p e ł n ą  godności ,  jeżeli  j ą  po-  
ł ą czym z uzn aną  zasadą n ie in terwencj i ;  a s i ła ,  j aką  
z tem jednoczy,  robi  j ą  j ednem z najs traszniejszych 
mocar s tw  w świecie.

Ale gdyby Ameryka  podjęła  się „b ron i ć  wolnośc i  
E u ro p y "  albo „opi ekować się cywil izacją świa t a ."  
d/.isiejsze jej uzbro j en i a  śc i ągnę łyby  na nią  powszech­
ną  śmieszność.  Niech mi więc wo lno  będzie pow ie ­
dzieć, że nasze s t r onn i c two  wo jny  za jakąbadź  e rnę ,  
r ozprawia jące  tuk g ł a dko  o pon iżen iu  i o doprov»adzc-  
niu do hańb iących t e rminów poko ju  pańs two,  liczące 
6 0  milj .  ludności ,  najśc iem j ego  t e r ry to r j um o 3 0 0 0  
mil odleg łego ,  wa lką  tam z b i e rn ym up o re m na jupo r -  
czy wszej z is tniejących ras,  przy najn i ekorzys tn ie j szych 
dla nas  w a r u n k a c h — st ronni c two  to, depczące z wzgar ­
dą neu t r a lność  Niemiec,  Austr j i ,  P rus ,  Szwecji ,  Dańj i ,  
Holandj i ,  Szwajcar j i ,  domagaj ące  się dla siebie i dla 
F rancj i  wy łącznego hono ru  (tu użyję wyrazów szano ­
wnego mego przyjaciela,  powiedz ianych n iedawno  do 
j ego przykl askujących komen tantów)  „ — s t ronni c two  
to, oświadczam,  ściągnie śmieszność  na ten wie lk i  
kraj .  zmniejszy urok uas otaczający,  a może  ściągnie  
na nas wzgardę i zniewagi ,  tak na w ia t r  rzucając 
przypuszczenia  o wypadkach przyszłe j  wojny;  i to do­
póki  albo nie zastosuje swego ję zyka  do m ia ry  swych

czynów,  albo n ie  podnies ie  swych  dzia ł ań do ró w n i  
z roszczeniami .

Nic nie będę m ó w i ł  o względzie,  który  mus i a ł  w y ­
wołać ,  t rwogi  p e ł n e  uwagi  w ludziach myślących,  a 
mianowicie  o wp ływie ,  jaki  się wy wrze na nasze pr zy ­
mierze z F ranc ją ,  jeżeli  k r ew  je j  w ie śn i aków,  u k tó ­
rych wojna  nigdy bardzo p opu l a r ną  nic była ,  znowu  
i z no w u  będzie p r ze l ewaną ,  w celu zyskania  nowych 
t r yumfów dla naszego wo jennego  s t ronni c twa .

Jeżeli j a w n e  cele tego s t r onn ic twa  ma ją  być prze­
prowadzone .  to jes teśmy dopiero w początku wojny.  
Chociażbyśmy ju t ro  cały Krym w' swo jem miel i  ręku,  
to zawsze j es teśmy w początku walki .  Rząd aus t r jacki  
w g łęb i  serca cieszyć się mus i ,  widząc trzy moca r ­
s twa,  z k tórych żadnemu nie dowierza,  a obawia  się 
wszystkich,  wycze rpuj ące się niszczącą wojną  w zna ­
cznej od j ego  gran ic  odległości .  P rus sy  i Niemcy cc 
do nogi  są za neu t ra lnośc ią ,  nawe t  zbrojną  jeżeli p o ­
trzeba: ci zaś którzy dotąd powiada j ą  o niezgodności  
w tym względzie rz ądów z ludami ,  nie wiedzą nic co 
zaszło w tych krajach tych lat ostatnich.  Mus imy więc 
dok onywać  zadania,  k tó reśmy  sobie wraz z spr zymie ­
rzeńcami  naszymi  F rancuzami ,  nałożyl i .

K aż d y  krok  na Rossyjskiem  terry torjum  czynić 
trzeba przez szańce ziemne, ostrzem  bagnetu, gdyż 
Rossjanie nigdy nie staczali wielkich bitew na w ła­
snym gruncie bez obrończej pom ocy redut i szańców. 
Dzieło to dla ludzi a nie dla „bezmyślnych chłopców*4 
których obecnie, chw yta ją  w erbujący sierżanci. Nie 
pozostaje  więc co innego j a k  odwołać się do ludno­
ści Anglji.  P ra ssa ,  mówcy i naczelnicy s tronnic tw a 
przeciw nego pokojowi, którzy pow iadają  że całą 
A nglję  mają za sobą, muszą się teraz zwrócić do tej 
osta teczności.  Jeżeli,  j a k  powiedzieliśmy, wojna ta, 
w obronie  „w olnośc i  i cywilizacji41 kraju który nie 
uznał s to sow nem  bronić się sam, — je s t  wojną lu­
dową, to lud odpowie na wezwanie; jeżeli przeci­
wnie, jest to wojna dyplom atyków  i gazet ,  to  nie 
stanie.

L e c z  tym czasem  wszystkie stronnictwa, czy za p o ­
ko jem  czy za w ojną będące, p rzyznają wraz ze m ną, 
że mniej zuchwały i p rzeehw ałkow y  ton, nietylko 
względem Rossji, ale i P russ  i innych k ra jów  (a), 
ze strony naszych głosicieli opinji publicznej, byłby 
pożądany; albo, jeżeli mili nasi mówcy i pisarze chcą  
dalej dek lam ow ać za provvadzeniem wojny „spręży- 
stem,“ niech się przygotują wlasnemi osobam i o d ­
powiedzieć na w ezw anie  do wzięcia w niej udziału. 
N aszym  zaś s ław nym  w ojo w n ik o m  szynkowym i 
szkole obiadowej, ja k ieg o b ą d ź  s topuia,  po wiem j e ­
szcze, że nie nadeszła do tąd  pora  do śpiewania: 
„R u le  B ritann ia1* (Panuj Brytanjo)  i innych hy m n ó w  
tryumfu. S prow adziliśm y Brytanję  z tronu je j  o ce ­
anow ego ,  i wysadzili na ląd, żywioł na  k tórym  ber­
ło je j  „ p a n o w a ć 1* nie może, gdzieśm y j ą  zostawili nie 
bardzo  bezpiecznej pieczy „bernyślnych chłopców*1; 
a  jeżeli ha ra cz  bohatersk ich  czynów imieniem jej 
przyrzeczonych ma być dokonany, to każdy s t ro n ­
nik wojny za ja k ą  bądź cenę, od Zl do 50  roku , g o ­
tow y być winien stanąć w szeregi.

Nim skończę, wyrazić chciałbym nadzieję, że n ie ­
daleki czas, w którym myśląca część angielskiej p u ­
bliczności,  s tanow iąca ostatecznie o naszej polityce 
narodow ej ,  ocknie się na  myśl o swej odpowiedzial­
ności. Pozwolic ie  sobie przypom nieć, żeśmy naszli 
te rry torjum  Rossji; żeśmy te raz  stroną napastu jącą , 
że po dziś dzień nie oznaczyliśmy, dla w łasnego n a ­
wet pojęcia, w arunków , któreby nas zadowolniły  i 
skłoniły do odstąpienia; i że w takich okolicznościach 
trudno przypuszczać, aby przyjąć się dające  p ro p o ­
zycje pokoju  wyjść m ogły  od Rossji.  P am ię ta jc ież  i 
to, że żadne w arunki pokoju m ożebne nie są, gdy nie 
będą obejm ow ać wyjścia wojsk naszych z je j  te r ry ­
torjum, i że żadne szkody jak ie  je j  w c ią g u  tego  cz a ­
su zadać możemy, (a niektóre z nich dokonane  ju ż  
na jćj b rzegach ,  nie podniosą pew no naszego  zn a ­
czenia, jako cywilizowanego i h and low ego  ludu), 
nie będą miały stałego skutku na zrów now ażenie  
strat, n iedoborów , nędzy i niebezpieczeństw , ja k ie  
sami poniesiem z n ieskończonego przedłużenia się 
wojny A  któż to adw oka tu je  za przedłużeniem woj­
ny? Oprócz tych, co urzęda piastują, dla których p o ­
kój dniem pokuty będzie, je s tże  tu jaki mąż stanu, 
szanowany i pow ażny w kraju ,  któryby w głębi s e r ­
ca nie był za pokojem , na  w arunkach  dzisiaj możli- 
wych; lub czy się znajdzie jeden umysł (prócz kry ją-

(a) Jako ś w i e ż y  p r z y k ła d  tego ,  p o z w ó lc ie  mi d a ć  n a s t ę ­
p n y  w yją te k  z g ł ó w n e g o  a r t y k u ł u  dziennika który c zę s to  na, 

daje  n a m  p o s t a ć  B o m b a s to  F u rioso  na r o d ó w :  — „ P r a g n i e m y -  
p r z e d e w s z y s t k i e m ,  za ch o w a n ia  pok oju ,  le c z  g d y  z n a c zn a  
c z ę ś ć  lud u  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  p o s t a n o w i ł a  z m u s ić  nas 
do w o j n y ,  b ę d d e m  w ie d z ić ć  jak ją  s p o t k a ć  i o d e p r z ć ć ,  nie 
fo lg u ją c  ani na c h w ilę  o lb r z y m o w i  p ó łn o c y l "



c y c h  się pod  t a r czą  bez imienne j  n i eo dp ow ie dz i a ln o ­
ści),  k t óryby pod n i ec a ł  k ra j  do w y t r w a n i a  w  wojnie?  
A  na czyj ąś  ko rzyść  p ro w ad z i ć  się m a  ta w o jn a?  
N ie  na ko rzy ść  Tu rc j i ,  bo k aż d y  dzień  je j  p r z e d ł u ­
żenia zmn ie j s za  w idok i  z m a r tw y c h w s t a n i a  d la  niej ,  
n ie  w  i nt eres i e  k las s  r z ąd ząc ych  w  E u ro p i e ,  bo  one  
w szy s t k i e  p r a g n ą  p o ko ju  —  nie d l a  „d em ok ra c j i * 4, 
k tó r e j  znamieni c i  p r z y w ó d zc y  ogłosi l i  wo jnę  j a k  b ez ­
o w o c n e  m a r n o t r a w s t w o  k r w i  l udzki ej ,  —  w k tó r e m  
oni  ż a d n e g o  nie m a j ą  i n t e r e su  — ani n a w e t  na k o ­
r zyś ć  sp r z y m ie rz eń ca  n a s ze g o  w ie m y  b ow ie m  że 
r ząd  Francuzki  był s k ł o n n y m  do p o k o ju  po w i e d e ń ­
sk i c h  k o n f ed e r ac j a ch ;  a  j a k  mó w ią ,  s ądzę  że t rafnie ,  
i t e r az  m a  być ku  p o k o jo w i  u s po s o b i o ny m .  Nie w iem  
też w  c z e m b y  dal sze  p r o w a d z e n i e  wo jny  ko rzyść  
p r zyn io s ło  sp r a w i e  ludzkości ?

P r o s z ę  p r zy j ąć  p r zep r osze n i e ,  ż em p a n u  za ją ł  tyle 
mie j s ca ,

za w s z e  życzl iwy
R y sza rd  Cobden.

M idhurst 31 październ ika . (T im es.)
A U S  T R J A.

W iedeń 7 Listopada. S mu tn a  now ina  nadesz ł a  do 
naszego miasta i obudzi ł a  powszechną  boleść.  Arcv-  
k&iążę a d m i r a ł  F e rd yn and  Maxymi l jan  dowódca  floty 
aas t r jnckiej  w skutku  nieszczęśl iwego upadku  z p o w o ­
zu w Tryeście,  jes t  ciężko r an iony .  Jego C. Mość wy­
j e ch a ł  dziś wieczorem do Tryestu.  {Ind. Belge).

C H r  N Y.
Poczta l ądowa z Hong Kong 15 wrześni a donosi  

tyiko pokrótce że N auhung  i C zu n - K un g- fu  dotąd 
zna jdu j ą  się w r ękach  antycesarza,  za to obszerniej  r a ­
por tuje  o powstańcach na pó łnoco -wsehodz i e  od Kau -  
t onu  w ok ręg u  Weiczu.  W to miejsce w dn iu  2 8  s i e r ­
pnia  w y s ł an o  4 0 , 0 0 0  wojska  cesarskiego.  Kiedy ten 
k o r pu s  zbl i ża ł  się, pows tańcy  zawiadomien i  o tętn, 
przebra l i  się \y m u n d u r y  wojska cesar skiego,  zajęli 
ujście rzeki  w bl iskości  wie lki ego smoka .  Po p o ł u ­
dn iu  podzielil i  się na  pięć dywizj i ,  s tanęl i  w zasadzce 
w lasku b a m bu s o w y m  nad brzegi em rzeki  i rozwinęl i  
cho rągwie  cesarskie .  Cesarscy dali się tein zwieść,  
popłynę l i  w gó rę  rzeki ale jeszcze nie da leko się po ­
sunęl i ,  kiedy powst ańcy  zaczęli do n ich st rzelać i trzy 
ich czuoiki zapalili .  S k o ro  g ub e r na to r  Weiczu o tem 
się dowiedz ia ł ,  p op ro w a d z i ł  osobiście 1 0 , 0 0 0  ludzi 
przeciw powst ańcom.  Paksuk u  dowódca  pows tańców 
s toczył  z n im  bi twę ma jąc  ko rpus  3 , 0 0 0  kobiet ,  po­
b i ł  j ego wojsko,  z ab i ł  j ego s amego,  tudzież jednego  
oficera z c ze rwo ny m i czterech z b i a ł emi  guzikami .

W Kau ton i e  nic ustają  ok ru tne  mo rdowan ia  s c h w y ­
tanych powst ańców.  Rozszerzono plac exekucj i ,  tak 
że teraz można  k rw aw e  dzie ło rozpocząć z 5 0 0  otia- 
rarni  u s t awionemi  w szeregach.  Krzyże które  do tego 
s t aw iano tylko wtedy kiedy ich by ło  pot rzeba ,  teraz 
cjągl e j uż  stoją.  W dniu  9 wrześni a  była  okropna  
expkucja, .  Hau Asien dowódca korpusu  obiężniczeg.o 
k tóry w ze sz ły m roku o toczy ł  p ó ł n o c n ą  s t r o nę  K a n ­
tonu,  zos t a ł  na 2 0 0  k aw a ł k ó w  po rąbauy .  Prócz tego 
ścięto jeszcze 5 0 0  j eńców.

W dn iu  17 s i erpn i a  flota cesarska pod Moka r i .wy­
toczyła b i twę eskadrze pows t ańców k tó r ą  Li Af i  do ­
wodzi ł .  Bi twa ta t r w a ł a  od po łud n i a  do pó łnocy.  
Pięć czunk ad m i r a ł a  pows t ańców zost ały schwytane-  
mi ,  on  sam z 6 0  ludźmi  dos t a ł  się w niewolę  a 100 
innych  z j ego ludzi poległo.

W e d ł u g  rozmai tych wyciągów z Pekińskie j  gazety 
Nord China Herald  na  pó łnocy  Cesa rs twa  mia ły  
znów miejsce l iczne bi twy między pows tańcami  i wo j ­
sk i em cesar sk ićm.  w większej  części tych bi tew p o ­
wst ańcy  wyszl i  zwycięzko.  Deze rte r  z woj ska  ce sa r ­
ski ego o po w ia da ł  w Szanga i  że lud wiejski  zapuszcza 
w łosy  i woj sku  odmawia  wydać żywności .  Ca ły  kraj  
okol iczny pozostaje pod dobrze up o r zą d ko w a ny m  za ­
r ządem Taipinga (antycesarza) .  [Neue Pr. Ztg.).

—  O verland C hina-Mail mówi  w tym przedmiocie:
Można by ło  uważać  powstani e  j a ko  zupe łn i e  p r zy ­

t ł u m i o n e  w Kantonie .  Bandy powst ańców k tór e tam 
jeszcze pozostały,  zna jdywa ły  się w okol icach gó rzy ­
stych Honan  lub s t a ra ły  się dostać do brzegów.  Wszę ­
dzie powst ańcy  byli urzę,downie wygnan i  z mias t  i wsi 
gdzie się rodzi l i  i nie będą mogl i  n igdy powrócić ,  
chyba p r z em o cą  jako zwycięzcy.

W e d łu g  wiadomości  czerpanych  z poważnych  ź ró ­
de ł ,  zdaje się że przeszło 7 0 , 0 0 0  ludzi uka ran o  
śmierc i ą  w Kanton ie ,  w Ka nk in - fu  w ym o rd o w an o  
ur zędów nie  2 7 , 0 0 0  a 2 5 . 0 0 0  pol eg ło  przy zdobyciu 
B lenk inu  i przy op an o w an iu  sąs iednich wsi ,

W dniu  9 lipca jeden  dowódca nazwisk iem Kams in,  
zos t ał  uka rany  śmier c i ą  powo lną ,  to jes t  pocięty na 
1 0 8  k aw a ł k ó w  (powyżej  by ło  200) .  Tego rodzaju 
exekucj i  trzy są stopnie.  W dwóch p i erwszych s toso­
wnie do mniejszej  karogodnośc i  w iy ny  po rąban y  by­
wa na 2 4  albo 3 6  części. Ten nacze ln ik dowodzi ł  ban*

\V b r u t t a m i  .). linger.— W o l n o  (Iru

darni które  z ag raża ły  pó łn oc n e j  części Kantonu  w ze­
szłej  j es ieni  i z imie.  Tegoż dnia  s t r acono  5 0 0  mniej  
winnych  pows tańców,  a w p r zesz łym mies i ącu także 
j ednego  dnia  s t racono  p r zesz ło  700.

{Independance Belge).
F  R  A N C  .1 A .

P a ryż  7 Listopada. J e n e r a ł  Bosquet  ciągle jeszcze 
bardzo cierpiący.  Odbywa  on bardzo powo ln ie  p o ­
dróż  z Marsyl j i  do Pau  (do swojej  matki )  i codziennie  
mus i  nocować  w drodze.

—  Dziś o godzini e trzy kw ad ra n se  na czwar t ą  C e ­
sarz z Cesa rzową  i wie lką  ks iężną Badeńską przybyl i  
do pał acu wys tawy.  Obej rze l i  t r an sep t  i roboty ro z ­
poczęte tam ok o ło  urządzeni a  tego miejsca na czas 
uroczystości  rozdan ia  nagród .  Przed opuszczen iem 
gm ach u  Cesarz  p o p r o w a dz i ł  w ie lką  księżnę Badeńską  
a książę Napoleon Cesarzowę ,  do sali  pan o ram y ,  ale 
by ło  tak j uż  c iemno,  że inalo co rozeznać można było,  
wizyta zatem bardzo krótko  t rwa ł a  i Cesa rs tw Ich 
Mość tudzież wielka księżna powróci l i  do S t  Cloud.

—  Wyst awnicy bardzo są  n iezadowoleni  z noty 
mini s t r a  która  z awiadomi ł a  ich że nie będą zaprosze­
ni na ce r emon ję  rozdania  nagród;  i chociaż czystem 
n iepodob i eńs twem j es t  pomieścić  ich wszystkich (około 
2 5 .0 0 0 )  jednakże liczne r ek l amacj e  w tym p rzedm io ­
cie p r ze sył ane  są komis j i  cesarskiej .

—  Śniegi  spad ły  w depa r t amen tach  Puy de Dome 
i Cantal  w takiej obfitości ,  że pociąg  kolei  żelaznej 
z C l e r m on t  F e r r an d  do Paryża ,  spó źn i ł  się o p r ze ­
sz ło  trzy godziny.  Na ca łym ł ańcuchu  Py rene j sk im  
śni eg  s p a d ł  także bardzo obficie. (Indep. Belge).

I N D J F,.
Mówiono w Kalkucie  że j e n e r a ł  gu b e rn a t o r  lord 

D a l h us i e  wezwany zos t a ł  przez lorda Pa lmer s ton  aby 
p r zy j ą ł  posadę w gabinecie ,  ale jego Exce l l enc ja  w y ­
m ó w i ł  się z pow odu  że chc ia łby  być obecny m w In-  
d j ach przy wprowadzen iu  w w yko na n i e  pewnych  
p ro j ek tów  k tór emi  się żywo za jmu je .  Było  ki lka b i ­
tew n a  gran icy ,  ponieważ  w ys ł a no  pod dowództwem 
brygad j e r  a Chambe ła in  wojsko dla uka ran i a  af redy-  
sów w ł ańcu c hu  g ó r  Sa m a ra .  Atak zręcznie p rzed­
sięwzięty m i a ł  bardzo pomyś lne  rezul taty ,  zniszczono 
wa r own ie  r abus iów  górnych  którzy od n ie j akiego eza- 
su na wie lką  skalę  popełn i al i  rozboje .  Woj sko  a n ­
gielskie  s t r ac i ł o  11 ludzi pol eg łych  i 7 ran ionych ,  
nieprzyjac i el  m i a ł  2 5  zabitych.

Pows tan i e  San ta lów  jest prawie  p r zy t ł umione  i rząd 
zdaje się chcieć ł agodni e  pos t ępować  z pows tańcami .  
W Oude  j es t  spoko jn i e  i mn i ema ją  że to kró les two 
wkrót ce  zostanie p rzy ł ączone  do posi adłośc i  ang i e l ­
skich.  Ambasada do Awy wszędzie po drodze p r z y j mo ­
wana  była  z hono ram i  przez w ładze  i szczęśl iwie 
p r zyby ł a  do Awy.  Król  naznaczy ł  j uż  dzień na p o ­
s łuc han i e .

\Y Kaszmirze spodzi ewano  się r oz ruchów po śm ie r ­
ci tamtejszego maradszy.  (Independance Belge).

N I E M C Y .
Ham burg 5 Listopada. Z ap ew n ia j ą  że a d m i r a ł  

Dundas  nie myś l i  wcale  za tr zymać  dowódz twa floty 
morza  Bałtyckiego.  K i lkak ro tn i e  j ak  się zdaje o b j a ­
w ia ł  on życzenie,  aby mu  wyb ran o  następcę na p rzy­
sz ło roc zną  kampanj ę .  Of icerowie zostający pod j ego 
rozkazami  w Kiel,  sądzą że on wróci  się do dowódz ­
twa floty p r zy  wyspach Bermudez .

Ham burg 6 Listopada. Okrę ty  angie l ski e  floty a d ­
m i r a ł a  Dundas  p r zybywa ją  codziennie  do p rzys t au i  
Kiel ,  aby stąd wrócić  do Anglj i .  Volcano dziś tam 
p rzyby ł .  Ten wielki  statek mieści  w  sobie sale i wa r ­
sztaty w k tó rych  wyrab ia j ą  się i n ap rawia j ą  wszelkie 
rnaszyuer je  p a ro p ły w ó w  floty. Osoby k tór e  zwidzały 
ten statek,  chw a lą  bardzo wszelk i e przyrządzenia  b a r ­
dzo t rafnie  z as tosowane  do j e g o  przeznaczeni a.

Oczekuj ą  jeszcze w tych dniach w Kiel ostatnich 
s t a t ków wojennych  f rancuzk ich z k o n t r a d m i r a ł e m  
Penaud .  ’ (Indep. Belge).

WIADOMOŚCI  Z W S C HO DU .
K onstantynopol '29 P aździern ika . N i epo ro zum ie ­

nie w przedmiocie  komisj i  mającej  kon t ro lować  uży­
cie f unduszów ostatniej  pożyczki ,  t rwa dotąd.  O b a w i a ­
ją  się oawe t  żeby to nie poc iągnę ło  za sobą  smu tnych  
na st ęps tw,  poni eważ  min i s t e r  wojny t rwa  w zamiarze 
usunięcia  się, j eś l iby mi a ł  koniecznie  poddać się n a d ­
zorowi  który uważa za poniżający.  Os ta tni e  kon fe r e n ­
cje odbyte w tym przedmioci e nic da ły  rezul ta t u j a k i e ­
go się z obu s t ron spodzi ewano ,  j ednakże  negocjacje 
nie ustają.  Sądz iemy  w e d łu g  zdania osoby zwykle  do* 
brze zawiadomionej ,  że to n i epo rozumien ie  zos t ało  
poddane pod rozs t rzygni ęc ie  gabine tów Paryża  i L o n ­
dynu .  Rzeczy wiście nie można  było nic lepszego uczy ­
nić,  bo >w pu nkc i e  do j ak i ego  tu rzeczy doszły,  zdaje się 
bardzo truduerniżeby tu zdoł ano  porozumieć  się. szcze­
gólniej  przy b r aku  dobre j  chęci ze s t rony l orda  Red- 
cliffe.

owad.  -— W a r u i t w a  drut t (13 j 'listopada 18b5 roku. —  Starszy

T e n  ambasado r  ciągle jes t  w najgor szych s t o su n ­
kach z gab ine t em tu r eck im ,  nie przebacza on m i n i ­
s t r om klęsk jakie zadali j e g o  w pł y w o wi ,  a jeszcze 
bardziej  nagany j aką  na niego ściągnęl i  ze s t rony r zą ­
du angie l ski ego.  S to sunk i  j e go  z Portą- stają się c o r a z  
przykrzejszemi  i gdy by min is t rowie  S u ł t a n a  chcieli  
pos t ępować  z taką upo rczywośc i ą  jak on,  wyn ik łoby 
z tego g ło ś ne  i go rs zące- zerwani e .  To nawe t  prędzej 
lub później  musi  nastąpić,  jeśli  g ab ine t  londyński  ze ­
chce zostawić tu lorda RedciifFe na p r zekó r  i wb rew 
wszystkim.  Co do nak łon i en i a  go żeby sam po da ł  się 
do dymisj i ,  o tem ani  myśfić nie można,  zanadto da ł  
on  dowodów że wszclkiemi  s i ł am i  chce się u t r zymać  
na swoje j  posadzie.

—  List  o t r zymany przed Chwilą z Sebas topola  do* 
nosi ,  że j e ne r a ło w ie  spr zymierzen i  o t r zymal i  t e l eg r a ­
fem rozkaz,  aby na tychmias t  przystąpi l i  do zniszczenia 
docków i wszystkich zak ładów mi l i t arnych  pozost a­
wionych  przez Rossjau.

—  Czytamy w ko re spondenc j i  z Kons t an tynopo l a  
2 5  paździ ernika  do Monńeur:

Ważna  na de r  okol iczność za jmuje  rząd tur ecki .  
Mówimy tu o n i ezmie rńcm pod rożeniu  s t opn iowani  
w c iągu dwóch ostatnich lat,  wszelkich potrzeb życia.  
Cena przedmiotów koniecznych do u t r zymania  armj i  
pot ro i ł a  się, i nne  przedmio ty  zdrożały  w dwó jnasób.  
W  chwil i  wypowiedzeni a  wojny przeciw Rossj i ,  dom 
m u r o w a n y  w Rera.  w ś rodku  c y rk u ł u  europej skiego,  
p ł ac i ł  się od 1 . 200  do 1 .500  pias t rów (2 .5 00  d o 3 . 0 0 0  
fran ), dziś na j sk romn ie j s zy  domek kosztuje 3 0  do 
4 0 . 0 0 0  p ias t rów.  Żyto  w roku  1853  p ł ac i ł o  się 15 
do 2 0  p ias t rów ki logr . ,  dziś doszło do ceny 70  p i a ­
s t rów.  S ł o m a  przed dwoma  laty p ł ac i ła  się po 10 p a ­
ra s  za oko,  dziś płaci  się ta ilość po 4 0  paras .

Cena  ryżu  więcej niż podwo i ła  się. mas ł a  i o l iwy 
pot roi ł a ,  d rzewo jest bl i sko cztery razy droższe niż 
w rok u  1853.  węgiel  pod w o i ł  się w een i e .  Cena  t r an -  
spo r tu  7. magaz yn ów  na miejsce przeznaczenia  s p o w o ­
dowa ła  podrożeni e  wszelkich przedmiotów'  o j ednę  t r ze­
cią część. Nic nie zapowiada żeby można  by ło  spodz i e ­
wać się jak i egokolwiek  zniżenia  cen k tó reśmy  wskaza­
li, Bóg wie na jak d łu g o  jeszcze.  Przec iwnie ,  z każ ­
dym dni em życie staje się kosztowniejsze  i b r ak  wszy­
stk iego bardziej  czuć się daje tak w Kons t an tyn opo lu  
j ak  we wsiach po ł ożonych  na brzegach Bosforu.

(Independance Belge).
—  W  obozie- pod Maślak czynione są p r z y go to wa ­

nia do przez imowania  znacznej  liczby wojska ,  a w p o r ­
cie i a rs ena le  wszystko już p rzy rządzono  do przezi ­
mo wa n ia  w przys tani  Z ło t e g o  rogu części floty sp r z y ­
mie rzone j .  W dniu 1 I nic wiedziano jeszcze nic 
w Kons tan tynopo lu  o bezskut ecznym sz turmie  doKar s .  
O me r - pa s za  wyr usz y ł  z Balutn dla po ł ączeni a  się zc 
swo ją  ar iują ,  k tóra  powiększy się wkró tce  ga rn i z on em  
tu r eck im Treb izondy  i Synopy .

—  W e d ł u g  Z eit a rm ja  ang lo - f r ancuska  s tojąca 
w Eupa to r j i ,  powiększoną  jes t  obecnie  do 6 0 , 0 0 0  
ludzi.

—  S ły ch ać  o n o w y m  projekcie.  Francj a  p r o p o n u ­
je podobno Porcie,  aby daw ny  jej am ba sa do r  w  Pa­
ryżu pan Cal imachi ,  zos t a ł  m i an o w a n y  hospoda rem 
Mołdawj i  i Wołoszczyzny,  które  ma j ą  być po łączone  
pod j ed n ym  r ządem.  To pozostaje dotąd w najgł ębszej  
ta j emnicy.  Wą tp i my  żeby ten p ro j ek t  u d a ł  się do 
Francj i ,  ale p ro j ek t  ten istnieje i j uż  rozpoczęto w tym 
przedmioci e wstępne negocjacje.  Turcy  pozorni e  p rzy­
chyla j ąc  się do życzeń F rancj i ,  z amie rza j ą  użyć t r ad y ­
c jonalnej  poli tyki i podniecenia  opozycj i  w samych 
Księs twach.  ♦

—  Donoszą  z W a rn y  12 paździ ernika:
W tych dniach wielka liczba okrę tów  z wojsk i em 

na pok ładz i e  od p ły n ę ł a  do Eupator j i  i podobne  t r a n ­
spor ty  odchodzą  z Kamiesz.  Oficerowie angielscy 
z k o r pu s u . j e ne r a ł a  Vivian zapewn ia j ą ,  że atak na Pe-  
r ekop  zostanie wykonany  jeszcze w tym roku ,  j e d n o ­
cześnie z Eupator j i  i K i nbu rnu .

Toż s amo  potwierdza ją  ko re spondenc j e  w w ied eń ­
skim Fremdenblat. (Jour. de S t. Pet.)

Ulepszone .W as zgnici d o  O gnia
sprzedaje zakład Optyczny po cenach bardzo przystępnych, i 
reperuje takow e. — J. 1’ i k Optyk ni. Warszawy,

TEATR ROZMAITOŚCI .  Jut ro:  p 0d  strychem .
W ujaszek całego św iata.

Dziś r ano  s t opni  z imna 4,  wczoraj  w poł .  c iepł a 2. 
Wysokość  wody na Wiśle  stóp 2 cali 9.

Do dzis iejszego Dzi ennika  doł ącza  się Num er  8 8 m y  
P rzeg lądu  H andlowego .Rolniczego i  Przem ysłowego

j n s o r  F . S o b i e s z c z a ń s k i .


